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NA FRONCIZAZUEUKO-ALBANSKIM 
Wojska włoskie na odcinkach na'bax ysuniętych. Oto zdjęcie, które pokazuje ciężkie walki 
na tym odcinku. W TES i na front i každy ma swoją paczkę oblicie wypchaną 
pízy sobie! Fot. Atlantic 


SPOJRZENIE NA 


NAJNOWSZY BOMBOWIEC DŁUGO- 
DYSTANSOWY 
Na naszym zcjęciu widzimy czteromoto- 
rowy „kurier“ Focke Wulf, najno y 
samolot bojowy lotnictwa niemieckiego. 
Samolot ten może zabierać ogromne zá- 
pasy bombowe na bardzo dale prze- 
strzenie i już swoje zdolności 
przez zatopienie reh nieprzyjaciel- 
skich statków handlowych na Atlantyku. 
Ma on specjalne urządzenie przeciw olo- 
dzeniu, które czyni qo niezaleznym od 
pogody i jest zaopatrzony w liczne kara- 
biny maszynowe i ar y. Ten naj y 
samolot rozwinąl się z typu „Condor“, 
na ktorym odbyły się loty do Nowego 
Jorku i Tokio. Fot. Ass. Press 


DAKARZE 
Pełnomocnik r c g erat Maxime W 
odbieraniu d 4 V ow senegalskich po s 
For 


Na prawo i u dolu: NIEMIECKIE BOMBOWCE ATAKUJA MALTE I KILKU 
BOMBAMI WYRZADZAJA SZKODY NA LOTNISKOWCU „ILLUSTRIOUS" 
Według don s y został lotniskowiec „Illustrious“, stoiący 
w porcie Malta, uszkodzony nby ek licznych a 

ieckich sił pow 1 


Pozostali przy žyciu pas 
wego, zatopionego na y 1 
okretu na inny angielski parostatek. 


U dolu na prawo: WLOSKA LODZ PODWODNA NA MORZU SRODZIEMNY 
Ta iddz podwo t dowala m ] ] } 
angielski krą 

3000 ton i 


FRONTY 


MINISTER KANADYJSKI CLARENCE D. HOWE 
Podczas podróży do Anglii, został statek, którym płynął kanadyjski minister zbrojeń, zatopiony przez nie- 


miecką łódź podwodną na wybrzeżu irlandzkim Na zdjęciu widzimy uratowanego ministra w stroju dość 
niekompletnym wkrótce po przybyciu jego na ziemię angielską. For, Ass. Press 


„MYŚL O NICH Z MODLITWĄ NA USTACH* 
Tak brzmi część napisu na tablicy pomnika dla bohaterów, który generał Franco kazał postawić we wsi 
Pont de Molins w Pirenejach dla poległych tutaj 40 hiszpańskich, niemieckich i włoskich legionistów, po- 


między którymi znajdował się także biskup Teruelu. Na zdjęciu widzimy moment poświęcania pomnika. 
Fot. Atlantic 


BOMBY NAD ANGLIĄ 

Z powodu nieustannych nalotów niemieckich ku- 
leje całe życie na wyspie brytyjskiej. Także nauka 
szkolna zostala przeniesiona do schronów. (Obrazek 
na lewo). Dopiero teraz nadchodzą obrazki zniszczo- 
nego Coventry z drugiej strony kanału. (Zdjęcie po- 
wyżej). U samej góry widzimy 

nad Kanalem 


ZAMACH NA ŽYCIE KROLA EGIPSKIEGO FARUKA 
Radiostacja Damaszku doniosla wieczorem dnia 13 stycznia. że ta sarna grupa spiskowców, która 
chciała usunąć Ibn Sauda arabskiego. uplanowała zamach na króla Faruka i krolową matkę. Zamach 
ten został wykryty w związku ze śledztwem przeciw członkom Inteiligence Service, w sprawie zama- 
chu na Ibn Sauda. Fot. Ass. Press 


MASKI PRZECIW GRYPIE-W KALIFORNII 


Niedawno szalała w Kalifornii silna epidemia grypy. Żeby zmniejszyć możliwość zarażenia się tą cho- 
robą, wprowadzone zostały maski przeciw grypie. Na zdjęciu naszym widzimy aktorów w atelier 
»Fox-Filmu" przy próbie z tamponami ochronnymi. Fot. Ans 


. Press 


Na scenach i scenkach 


Lili Ziclimaka i Władysław Zamarłe życie artystyczne Krakowa obudziło się ostatnio dzięki 
Waker w arcywesolym wskrzeszeniu muzyki, bodajże jedynej dziedziny na której terenie 
ekeczu „Walter na może się ze sobą porozumieć cały świat. Wysoki poziom koncer- 
biegunie" w rewii tów symfonicznych i bogaty, poważny repertuar zjednał zupełnie 
i i publiczność krakowską. Usłyszeliśmy klasyków Beethovena 
i Mozarta, przedstawiciela muzyki romantycznej Webera, 
Brahmsa łączącego w swoich kompozycjach pierwiastki kla- 
sycyzmu i romantyzmu, a także Czajkowskiego, którego 
twórczość — jakkolwiek nie pozbawiona motywów naro- 
dowych — pozostaje pod silnym wpływem Zachodu. Wy- 
stępy solistów p. Sonnleitnera, oraz pp. Wochniaka 
i Rakowskiego przekonały publiczność, że tradycja 
wysokiej kultury muzycznej, jaką cieszyło się zawsze 
nasze miasto, nie zaginęła, a dyrygenci pp. dr. Rohr 
i Erb w harmonijnej współpracy z artystami pol- 

skimi zyskali sobie sympatię pub- 

liczności, która umie ocenić 

prawdziwą sztukę. 

się także i Kraków 

rewii. Przez cztery dni Stary 

Teatr gościł artystów scen 

warszawskich i krakowskich, 

którzy w żywej i barwnej 

rewii przypomnieli pub- 


Józal Węgrzyn 

i Winiarnka w skeczu 
„Dwójka z logiki* w ka- 
barecie artystycznym ,Ul". 


Pe. Berek (3) 


brzetziak 
Za ak si sí 


Kalinowaka, Grolicki i Szubert 
w skeczu podczas występów 
w Starym Teatrze w Krakowie. 


heznosci Krakowskiej ŠM mimo wojny moma com pasmoecič kika choć chwil 
na kulturalną rozrywkę. Wystąpił w niej Mariusz Masryński w rocytacjach wierszy 
Katuckiedo. wierzvnaviogo, Ejamonda oraz bajki Żeromskiego. Janina Hoesanówne 
odźpiewała kilka piosenek a Barbara Kostrzewska oczarowała priblisnok: krakow 
ską nio tylko swym mlodocianym wilzigkiem ale także i tu przede wszystkim ba- 
jeczną koloratury w arl z opery Madame Butterfly Pucciniego i kilku pinńmiach. 

Sporą dozę humoru zastrzyknięto publiczności krakowskiej w kilku skoczach, 
w których dcakonały popis Paa Sporn, memg SaaS 
Stanisław Grolicki i Michalak. Całości dopełniały monologi Leona W 
dobrze znanego w Krakowie, totes jego występ byl szczególnie serdecenie Przyjęty 
przez publiczność. Konferensierom byl p. Steian Micnalak. Daruom akompaniowel 
p Mieczysław Mierzejowaki. 

Rewia spotkała się w Krakowie z bardzo serdecznym przyjęciem Publiczności, 
która od listopada 1509 r. nie marc sposopnosci sluchać żywegu słowa ze sceny, 
tuzmnje pospieszyła do starego Teatru. Oklaskiwano artystów żywiołowa, długo me 
chcąc ich posmemač ze sceny. a ogg oo wiki de vl r Tp do 


wi nadzieję, że nadejdą następ rewie i imprezy. które otywig monotonne nieco 
w ostatnich czasach życie kulturalne Krakowa. 

W Warnsawiw życje astystycziw i (matralne rocwija się coraz bardziej, czego 
dowodem coraz to nowe teatrzyki i kabarety literackie | artystyczne, Grają w nich 
dawni znani waryetkim aktorry jak Masryński, Dymsza, Zamińska, ograja. 
i wielu innych. W dzisiejszym numerze podajemy recenzją rewil p. t. 
pazcmál“ w kabarecie artystycznym „UI~. 

Kabaret artystyczny „Ul“ wystąpił z nową rewią zatytułowaną „Parada Puzczół”. 

Na ogół program ten stot na wyższym poziomie od poprzedniego ale, jak i wszyst 
kie programy obecnych teatrów rewiowych, cechuje go nravpadkowosc. szałog 
mniej lub więcej udanych numerów 5 vaia w ostamue! CHWILI. dano na Okrasą 
nudną konferansjerkę i... aby handel zzodł. 

Czy nie motna by trochę wcześniej zacząć myśleć o nowych premierach? 

Biedni aktorzy ze skupionym wyrazem twarzy waucnua się w doskonałą dykcję 
„sufera” — zresztą niepotrzebnie, bo słychać go na najdalszych nawet miejscach. 

Kabaret artystyczny, do jakiego pretend „Ui“, nie mote sobie, rzecz jasna pus 
wolič na bodara WYSTAWĘ, asi ma duty „ami na balut z racji azcziajałości minjaca, 

Punkt ciętknóci leży, a raczej lażeć powinien na dobrych tekstach i rwtaszora, 
wykonawcach. 

ltu mamy sedno aprawy. 

Panią Mirę Zimińską i Jósela Wegrryna dzieli przepaść od reszty zespołu. 

Pani Mira jest zmz=>mua. rasowa aktorka, polna wdzgku. czarującą kobietą, rów- 

nie doskonałą w paroan Diosenxkacn 
(bardzo subtelny „Śnieg”) 


legazych partnerów w osobach Obery i Jarousy'egGo, ale zawsze chętnie jej słuchamy. 

Węgrzyn jest za dobrym aktorem, żeby z byle nawet rólki, nie zrobić interesującej 
postaci. Zresztą, tym razem na szczęścia, kazano mu tęńcwać kupiniow 

Właściwie recenzja powinna sig kuńczyć w tym mieja, jeśliby chodziła o to, 
o czym pisać warto 

Ale spróbujmy raz być zzczarzy. 

Zaoima AKTOTKA aramaryczna Zam Farvslewicz wniosła tyle tragizmu w postać 
tony, w skeczu Minklew Sa „Trójkąt w kalejkcakogie”, że roskožyla cały żart now- 
niceny. jakże mot wyjść pointa, że kobieta zawsze się tym trzecim, skoro 
gra się tab Za serio, ze na wiadomość, że żonę widziano w dorotce ze Stępowzkim, 
sadrŽamy, że tun odwozi ja do zakładu dla nerwowo chorych. Jakby to zagrała pani 
Lumińska? 

Okarujo się, te poczucie humoru just także talentem. 

Pani Wirniarskiej powinien xros wytlumaczyc, że jedli chce koniocznie ,odsta- 
wiać” bobasy, nie może przyklejać rzęs | charakteryzować się na kurtyzany — olakt 
bowiem jest makabryczny. 

Jeśli chodzi o mme oaraazaipym. 

Głos, tania minoderia i nogi ciężkoatlety niepokoja w piosence , balon" — są na- 
tomiast na miejscu w duscie z jankowskim „E tam, gdzie tam.“ 

Pani Chmarkowska (bardzo zdolna arrorra: mow: azvoko i wvsadale, ak, bez 
względu na rodzaj utworu, bez względu ma to, czy ma na sobie suknię Fi, 
cry charakterystycana, mimika | gest nie zmieniają sig ani na irig 

Przypuszczam, że to z braku czasu na apracowanie — is4l aktorka gra jednego 
wieczoru dwa razy w „Ulu“ i dwa razy w „Motyln“. io musi się bardzo spieszyć! 
Czy już naprawdę nie ma u nas aktorek — że ta sama osoba mum „fruwać“ pa tea- 
trach? Zresztą to już nudne ciągle i wiecznie zglądać te same nia zawaze w najlep- 
szym wydaniu twarze, po kupie karwiat:, j teatrów. 


nana a bak mia nor oi 
sa id == 


patyczny Bc Bogdanowicz. Pozostali li panowie powinni przestač sie tak straszliwie ma- 
lowač — te blekitne oczka i różane usta są doprawdy równie żenujące jak i dener- 
wujące. 

A teraz — konferansjerka. Mieliśmy niegdyś świetnych „zapowiadaczy“, dziś 
nie ma ani jednego na jakim-takim poziomie. A przecież trochę kultury i koniecz- 
nie.. odrobinę wdzięku. 

Czym się kierował wytrawny kierownik literacki pan Boczkowski, powierzając 
konferansjerkę Zdanowiczowi — nie wiem. Chyba nie tym, że źle mówi po polsku? 
Efekt jest straszliwy. Lepiej podwyższyć ceny programu — sami sobie przeczy- 
tamy, kto i co. 

Naprawdę. Byłoby niesprawiedliwością, pominąć »umiarkowanego" wesolka 
p. Jankowskiego i zdolnych tancerzy Bitnerówną i Kaplińskiego. 

Podobno p. Zimińska ma otworzyć własny teatr. 

Oby! Nareszcie. Warszawa miałaby pierwszy 
powojenny teatr na poziomie. 
PUD. 


A tu oto Barbara Kostrzewska, świetna śpiewaczka. 

Na występie w Starym Teatrze śpiewała między . 

innymi bardzo ładnie „Czardasza“ i arię z „Ma- 
dame Butterfly“. 


żeby najgłębszy, byle nie mokry, nie 
wielką jest przeszkodą. Narty, jak most przez 
wodę przerzucają człowieka, gdzie tylko 
myśl jego zachce i oczy skierują. Prze- 
strzeń staje się mniejsza, cofa się 
poza te dwie deski, a narciarz 
mknie. Że tam czasem siądzie 
sobie w śniegu? — musi 
ito być, bo obrazek nie 
byłby zupełny. 


O! — doskonały moment do fotografowania: słońce na śniegu i te dwie 

bruzdy wyorane nartami.. czy może być ładniejszy temat zimą? Toteż twa- 

rzyczka tej pełnej życia panienki chłonie cały jej 
urok a ręce gotowe są go uwiecznić, 


R" 
został prawdo- 


podobnie wybitnie uprzy- wilejowany 
przez naturę pod względem swego położenia, żadne 
bowiem większe miasto w Polsce nie ma tak wspaniałych widoków latem i ta- 
kich doskonałych terenów narciarskich zimą w tak zupełnie bezpośrednim są- 
siedztwie. Nic też dziwnego, że zimą zwłaszcza gdy jest ona śnieżna — a na 
brak śniegu od dwóch lat narzekać nie można — żyje Kraków pod znakiem 
kapców i nart. Kto nie jeździ na nartach wydaje się sobie tutaj dziwnym i właściwie 
serdecznie zazdrości ludziom mogącym się ścigać z wiatrem i przestrzenią. 
Punktem wypadowym dla wszelkich wyczynów narciarskich nawet dla leżenia 
w śniegu, jest wzgórze pomiędzy kopcem Kościuszki a Laskiem Wolskim, który la- 
tem był zawsze dotąd miejscem wycieczkowym dla pół Krakowa. W dzień powszedni 
nieliczni tylko wybrani mogą szaleć na białej płani śnieżnej. Za to „w dzień po- 
godny przy niedzieli" jak mahometanie do Mekki, špiesza narciarze na upragnione 
przez ich duszę narciarską wzgórze. Dwie drogi prowadzą do niego: Pierwsza — 
to linia tramwajowa nr. 5 i 6, wiodąca na Salwator, skąd podchodzi sie na górkę 
Salwatorską, gdzie odbywa się przypinanie nart i skąd podchodzi się aleją pod Kopcem 
coraz wyżej, druga to własne narty zostawiąjące ślad równoległy lecz wąski na Błoniach Krakow- 
skich, sunące pod kopiec Kościuszki a stamtąd wyżej, na Wolę Justowską i wprost do Lasku Wolskiego. 
— można by "powiedzieć „wygi narciarskie", dla których Kasprowy był dawniej fraszką, sunie tymi drogami chętnie. Ano, na bez- 
w — jak mówi przysłowie. A zresztą jest tam taki zjazd, który im nieco przypomina dobre czasy, bo nawet nazywa się „mały Kasprowy“. 
7 tam a i Krystiania, „że zdawałoby się — razem z narciarzem zawinie się góra raz w prawo raz w lewo. Przyjemnie popatrzyć i.. 
EEE R taka co prawda jak na Krokwi w Zakopanem, ale zaimprowizowana i o dobrych kilkadziesiąt metrów od niej iż 
sza. paje wojna h i poprzestawać, choć z bólem serca, na małym. 
si je odbywaja sie z catym odpowiednim ekwipunkiem w postaci torby nie-dziadowskiej wypchanej czymš 
mi proměna przez jedno ramie, i aparatu fotograficznego. Na wycieczke idzie sie bowiem nie na jedna lub dwie go- 
nie dłużej. Białe szaleństwo zbyt nęci, by można oddawać się mu połowicznie. 
a nie Hatwe.do zrozumienia? Mieć przed soba tyle przestrzeni i wiedzieć, że za chwilę może ona zniknąć nam sprzed ‘nég?1 sam 
| deskách, po śniegu, którego każde ziarno wydaje się w słońcu drugim takim słońcem? Kto nie zachłysnął się wiatrem, 
z O na PRON, eg gpjazd, ten nie zrozumie tego białego szaleństwa. Rozumny, zdrowy to szał! 


NA = 


14 ciag dalszy. 


STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW 


Antvksuriusz Brzozowski ma pewnego razu dziwny sen. Śni mu się, że 
10 starovwieckim biurku, które znajduje się w jego antykwarni, złożone są plany 
skarbeto ukrytych przed kilkuset laty przez podskarbiego krakowskiego Bonara 
na jednej z wysp kiszpańskich. Sen staje się rzeczywistością. Brzozowski na- 
prawdę znajduje w biurku plany, zostaje jednak przy tym podpatrzony przez 
dziewczynę z pralni, która myśląc, że Brzozowski chowa w biurku pieniądze, 
numawia swego „narzeczonego“, aby pieniądze ukradł, W nocy następuje 
rolamanie, przy czym apasz mie był jedynym włamytwaczem. Ktoś jeszcze się 
dokradł i wykradł plany z biurka. 

W międzyczasie Brzozowski napisal po swego siostrzeńca Nowaka, aby 
x nim omówić plan działania. Nowak jest kierownikiem agencji pocztowej na 
prowincji. Kocha on petoną panienkę, Ryśkę, sekretarkę dyrekiora Ochockiego. 
Orzymawszy list od wuja, bierze Nowak trzydniowy urlop i jedzie 
do miasta. Tym samym pociągiem lecz pierwszą klasą jedzie Ryška ze swym 
dyrektorem. Przyszedłszy do wuja, dowiaduje się Nowak o planach i kradzieży. 
Wuj opisuje mu je jednak tak dokładnie, że Nowak rysuje inny szkic. Razem 
z wujem schodzą do antykwarni. Wychodząc z sieni, zostaje wuj jego potrącony 
przez przechodnia tak nieszczęśliwie, że umiera. 

Po wielu poszukiwaniach i przygodach znalazł Nowak prawdziwe plany 
w Ogrodzieńcu, dawnej siedzibie Bonarów. Dla wyprawy po złote runo udaje 
mu się pozyskać hr. Zarembę, wielkiego dziwaka, zostaje jednak porwany 
przez jakąś szajkę, której chodzi o plany. Udaje mu się jednak wydobyć z wię- 
zienia i skomunikować się powtórnie z hrabią. W międzyczasie Ochocki zdo- 
bywszy skądś kopie planu, wyjechał na poszukiwanie skarbu, zabrawszy ze 
sobą Ryśkę, Podczas podróży dyrektor stara się pozyskać względy Ryški. 


j, nie! Na to ja nie mogę przystać! Ponieważ 

nie rezygnuję z odsznkania skarbu, musi i pan 

dać tyle, aby starczyło na drogę na wyspę Pogo 

i powrót do krajn. I to muet pan wypłacić natych- 

miast, gdyż za parę godzin odchodzi jakaś barka 

w tamtą stronę. Później nie będę miał takiej świet- 
nej okazji. Na więc proszę o gotówkę. 

— (Człowieku, po co pan tam chce koniecznie 
jechać. Przecież tam wcale nie ma żadnych skar- 
bow. Padlišmy ofiarą swej własnej głupoty. Te 
akarhy albo wcale nie istnieją, albo diabli wiedzą, 
gdzie są. 

Krawczyński z niedowierzaniem słuchał Ochoc- 
kiego. Nie wierzył mu. Przyzwyczajony dn stałych 
matactw i oszukaństw posgdzal dyrektora o coś 
podobnego. Mianowicie wierzył święcie, że dy- 
rektor chce ga się pozhyć, aby znalezionym mająt- 
kiem z nikim się nie dzielić. 

— No, nie bujaj pan, skarby są, bo s} plany. 

Ochocki zdenerwowany uporem Krawczyńskiego 
wyciąpnął z kieszeni list, który wczoraj otrzymał 
od Hertza, i podał mu go do przeczytania. 

— Co pan teraz sądzi -— zapytał go dyrektor. 

Nie wierzę w ie bzdury. Chcecie mnie wy- 
kiwać. Za alary na to jestem. A na wyspę Pogó 
pojadę i koniec. Nie chce pan jechać pojadę sam, 
ale za pana pieniądze, bo do tego zobowiązał się 
pan. 

— Pieniędzy nie dam! 

— Da pan! 

Złowrogie błyski zamigotaly w oczach Krawczyń- 
skiego. Z zaciśniętymi pięściami podszedł do Ochoc- 
kiego, który przesiraszył się nie na żarty. Napięte 
mięśnie rąk świadczyły, że potow jest użyć ich 
jaka najpewniejszego atuiu. 

— Me pan chee? — zapytał natychmiast. 

— 5000 złociszów. Ani grosza więcej. 

— Nie mogę dać tyle, bo mnie nie starczy na 
powrót do Gdyni. 

— Pójdzie pan na piechotę, a ja swoje pieniądze 
atrzymam! 

— Do diabła, cóż pan sobie myśli! 

Krawczyńskiemu krew zaczynała grać w żyłach. 

— Ty łapserdaku w mózg kopnięty, łachudro 
spod ciemnej gwiazdy, dajesz zaraz pieniądze, 
czy nie! 

Ochocki począł się dyplomatycznie cofać w atra- 
nę hotelu. Kruwczyński postępował tuż przy nim 


POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA 


i wymachiwał swymi długimi rękami goryla przed 
nosem dyrektora, który czuł na swej twarzy gorący 
addech kompana. 

— Dam, ale znacznie mniej. Niechże pan zrozu- 
mie, že nie mogę dać panu aż 5000, bo sam nie 
mam. To przecież jest zrozumiałe, że przez Atlan- 
tyk nie przepłynę wpław. Do lego muszę opłacić 
sekretarce powrót. 

- Co mnie to wszystko obchodzi. Pan zdecydo- 
wał się na finansowanie wyjazdu, to musi pan mieć 
pieniądze. 

— Czyé pan oszalał? Skądże ja wezmę! 

— Zmelegrafuje pan do Hertza, który przyśle 
panu tyle, ile panu będzie potrzeba. A nie za- 
pomnij pan wliczyć znown sekretarki, bo gotów 
ja pan po wykorzystaniu zostawić tu przez zapom- 
nienie, 

— Precz z moich oczu! Jakim prawem miesza 
się pan w nieawoje sprawy? 

Forsa, a pójdę precz. Natychmiast pójdę, ho 
niewielką mam przyjemność w wymyślaniu panu. 

Dyrektor zrobił krok żwawiej, ale Krawczyński 
złapał go za pole marynarki, a następnie sięgnął 
koácistymi paluchami do jego gardła. 

— Ja się tu z tobą natychmiaat załatwię, ty pi- 
jawka ludzkiej krwi, pasibrzuchu. 


Dyrektorowi oczy zaczęły wyłazić na wierzch. 
Z gardzieli jego dobyl się głośny charkal, miast 
słów. Ręce biły bezradnie powietrze. 

Krawczyński uznał, że dal dostateczną lekcję 
pokazową dyrektorowi. Uwolnił więc jego gardło 
ze swego uścisku i zapytał: 

— No dasz teraz forsę..., czy nie? 

— Owszem. Dwa tysiące... 

— Dość tego głupiego gadania. Pięć... — i zno- 
wu przybliżył się do dyrektora na odległość, która 
zbyl wyraźnie określała jega zamiary. 

— Chodźmy do hotelu. Tam mam pieniądze... 

— 0, co to — ta nie! Jeżeli się nie mylę, nosil 
je pan stale przy sobie. Prawdopodobnie na dzisiaj 
nie zmienił pan swych przyzwyczajeń, zwłaszcza że 
nie spodziewał się pan tego miłego ze mną spotka- 
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nia. Jeżeli sprawia panu trudność sięgnięcie ręką 
do kieszeni, lo ja to uczynię, ma się rozumieć za 
zezwoleniem pańskim, ho inaczej wpakowałby pan 
mnie do ciupy, a przecież nie jestem zlodziejem. 
Choéhym nim był nawet, lo nie wypada szanuja- 
cemu się złodziejowi okradać swego towarzysza 
podróży. 

Mówiąc to, sięgnął do wewnętrznej kieszeni dy- 
rektorskiej marynarki i wyciągnął portfel. 

— O, proszę, są pieniążki! Tylko wyliczyć. Ta 
chyba hędzie pan mógł jnž sam zrabič, bo zdaje 
się umie pan dość dohrze liczyć. 

Dyrektor chcąc nie chcąc odliczył Krawczyń- 
skiemu żądaną sumę pieniędzy i z przerażeniem 
alwierdził, že zastalo mu zaledwie kilkaset złotych 
na drobniejsze wydatki. O powrocie za to nie mogła 
hyć mowy. W chwili gdy Ochocki rozmyślał nad 
iym, Krawczyński raźnym krokiem pobiegł do ho- 
telu, aby spakować swe manatki. Czuł się wolnym. 
"Fowarzystwa Ryśki i dyrektora krepowalo go nie- 
zmiernie. Choć nie zważał zbytnio na nich, to jed- 
nak nieprzyjemnie mu było, gdy zobaczył wetknięty 
w siebie wzrok któregoś z członków wyprawy. Poza 
tym ciążyła mu bezczynność. Choć widziało go się 
zawsze w wesołym towarzystwie kobietek, choć 
śmiał sic i na migi apowiadał im krakowskie „wice“, 
w głębi duszy pragnął uciec stąd. Rwal się do czy- 
nu, do poszukiwania skarbów, które opanowały cal- 
kowicie jego jaźń i nie pozwalaly na bezczynne 
wyczekiwanie niewiadamo na co. 

Ochocki zobaczył go jeszcze raz, jak z walizami 
odjeżdżał w slronę miasta. Potem atracit z nim 
wszelką łączność, 


KAPRYS LOSU 


Po dłuższej chwili, którą musiał poświęcić na do- 
prowadzenie da porządku swego ubrania, Ochocki 
wrócił do Ryśki. Siedziała w cienin drzew, tuž przy 
wejściu do hotelu, zamyślona, zadumana. 

— Ale sie wynudziłaś!... 

— No, tak bardzo to nie. Co on od ciebie chciał? 

— (Chciał, żebyśmy jechali dalej. Ponieważ do- 
stałem wiadomości z kraju bardzo niepamyślne, 
zdecydowałem się wrócić. On na 10 nie chciał się 
zgodzić i powiedział že sam pojedzie. O tym właśnie 
rozmawialiśmy. 

— A gdzie pojedzie? 

— Nie wiem dokładnie. 
wyspy Zielonego Przylądka. 

— Gdzież to jesi? 

— Kilkaset kilometrów od nas na południe. Przy 
zachodnich brzegach Afryki na wysokości Št, Lonis. 
Ale meże się rozmyśli i leż wróci do kraju. 

— A my kiedy będziemy wracać? 

— Pierwszym akreiem. Kiedy on odchodzi nie 
wiem dokladnie. 

— 27 a godz. 8. 

— Dzié dopiero 18, Mamy jeszcze sporo czasu. 
Czy masz ochotę przejechać się na poezie? Muszę 
nadać hardzo pilny telegram do kraju. 

— Z przyjemnością. 

Poszli na górę przebrać się. W kilkadziesiąt 
minut później wsiedli do hotelowego samochodu 
i odjechali w kierunku Funchalu, stolicy Madery. 
Miasto rozłożyła swe kamienne cielsko, počwiarto- 
wane bliznami ulic na zboczu wysokiej góry, która 
wyrasla z dna oceanu jako potężny iwór pocho- 
dzenia wulkanicznego i skrzepnąwszy nad bezmia- 
rem wód w koronkowych festonach, stworzyła haj- 
kową dekorację dla miasta. 


Prawdopodobnie na 


Teraz przy świelle dziennym Funchal nie osza- 
lamiat swą pięknością, ale Ryśka nie zapomni 
nigdy wrażenia, jakie na niej uczynił w pierwszy 
dzień pobytu na wyspie, gdy wieczorem ujrzała 
jego panoramę šwiecgeg drgającymi kroplami lamp. 
Te błyszczące, jak rohaczki świętojańskie, punkciki, 
rozsiane tysiącami po indygowym te góry i ciemny 
Szafir morza, nakryty niebieskim jedwabiem nie- 
bios, tworzyły przecudny kontrast, który czynił 
z Funchalu nie twór rąk ludzkich, ale senna zjawę, 
marzenie malarza-paety. 

Po swielnej szosie auto przemknęło bezszelestnie 
odległość od hotelu do miasta w ciągu kilku za- 
ledwie minul i zatoczyło się pod gmach urzędu 
pocztowego. 

— Jšč z tobą? — zapytała Ryśka. 

— Gdy masz ochotę to i owszem. Może jednak 
lepiej poczekasz na mnie tutaj, Postaram się zaraz 
wrócić. 

Ochocki wyskoczył z samochodu i zniknął za 
potężnymi drzwiami gmachu, — Ryśka została na 
ulicy. Ciekawie przyglądała się lemu egzolycznemu 
miastu z wielką uwagą i zaciekawieniem. Byla 
w nim po raz pierwszy właściwie, bo po przybyciu 
na Maderę, przemkneli tylko przez niego, i ma 
możność bliżej mu się przyjrzeć. Kia wie, czy tu 
jeszcze będzie kiedy w swym życiu. Mogła przy- 
puszczać, že nie. Dlatego wszystkimi zmysłami 
ehilonela wrażenia, aby w ciągu tych kilkunastu 
minut samatnošci zdać sobie sprawę z almoslery, 
w jakiej żyje to miasto. 

A miasto żyło odrębnym niż miasta Europy ży- 
ciem. Życiem pełnym kontrastów, aż nazbyt jaskra- 
wych w swych zewnętrznych przejawach. Ryśka 
widzi, jak z zakrętu ulicy wysuwa się bezszelestnie 
wspaniała limuzyna, a obok niej jakiś nowoczesny 
centaur: to krajowiec mieszaniec wlecze się na 
aślisku skądś z dalekiej wioski na targ. Dwa wielkie 
kasze przytraczył do hoków biednego kłapoucha 
i jest zadowolony, ze przez kilka godzin hedzie 
mógł obnosič aw4 powagę między mieszczuchami. 

Nie spieszy się. Pojęcie godziny, punktualności 
jest dla niego zbyt mgliste, aby mogło mu zalruwać 
życie, jak zatruwa maklerowi giełdowemu, który 
w tej chwili wpada do urzędu pocztowego, aby na- 
dać terminową depeszę; kla wie, czy w zależności 
od jej treáci nie hędą się kształtować ceny na ryn- 
kach Lizhony, Madrytu czy Landynu. 

Tam znowu za olbrzymią szybą, ubrane w lekkie, 
zwiewne, niemal niematerialne suknie, siedzą w lo- 
kału restauracyjnym eleganckie europejki. Zapija- 
jąc beztrosko przez slomke napój chlodzacv, pro- 
wadzą ciekawą dyskueję na temat ozaatnich modeli 
wystawianych przez Antoinela, Przed szybą zaš 
ubrana w kwieciste spódnice siedzi mieszczka 
i sprzedaje atrudzonym przechodniom ciepława, 
zakurzoną wodę do picia. 

Ryska uważnie chłonie te wrażenia. Naraz uwagę 
jej zatrzymuje na dłużej jakiś dwóch przechod- 
niów. Idą krokiem żwawym, elastycznym. Zdają się 
razmawiać o czymé bardzo ich zajmującym, bo 
nie zwracają uwagi na otoczenie. Jeden z nich ma 
sylwete jakby Nowaka. Taki do niego podabny! 
Ryśka wychyla się z wozu i wpatruje się w twarz 
nieznajomego. Ten wyczuł jej spojrzenie, ho rów- 


nież jakby instynktownie. 
zwraca na nią awa Uwagę. 
Wzrok ich spotyka się. 
Sekretarka nia może po- 
wstrzymać okrzykn: 

- Nawak!... 

Ryska... 

Rzeczywiście był to Nar 
wak. Wyczula, że chciał 
podbiec dn niej. Ale w tej | 
chwili zjawił się Ochocki, | 
kióry zalatwiwazy swe|| 
sprawy w urzędzie pu 
wrócił do  samochndu 
i rozkazał szaferowi: 

Do hotelu! 

Auto ruszyło. 

Ryśka aglada się. No- 
wak stoi na chodniku 
z szerokn otwartymi oczy- | 
ma. Wpatruje się w ni: || 
jak urzeczony. 

Ręką przesyła mu pw | 
zdrowienie. 

— Któż to jest? — za- 
pytał Ochocki, który za- 


uważył niemą rozmowe 

awej lowarzyszki z nie- 
znanym. | 

- Mój znajamy z Pol- 
ski! i 
— Z Polski? Jakzez | 
się zwie? : 

Nowak! 


- Nowak? A jak mu] 
na imię, czym się zaj- 
muje? — wyrzucił ze siv- 
bie Ochocki dziwnie pnil- 
niecony. 

Zna go pan? - 
pytała Ryśka. 

Nie, ale dużo o nim 
alyszatem. No, nie wiem, 
czy to ten sam, ha u nas 
co piąty obywatel nazy- 
wa aje Nowak. 

- Na imię jest mu Stanislaw, a jest kierowni- 
kiem agencji Ducztowej w Zarzeczu. 

Ni może być! — wykrzyknął Ochocki. 

myńka spojrzała zdziwiona na dyrektora. 

— (o mn się stała? — pomyślała. Nic jednak 
nie odrzekła, ho za dużo myśli klehilo się jej 
w umyśle, aby miała zajmować się podnieceniem 
dyreklora. 

Ten krzyknął do szofera: 

- Zawracać! Pod pocztę! 

Samochód zatoczył wielki łuk i party najwięk- 
szym wysiłkiem moioru ruszył z powrotem. W kil- 
kanaście sekund później zarył się czterema kołami 
w asfalt jezdni i znieruchomiał w tym samym co 
poprzednio miejscu. 

— Niech pani ze mną wysiądzie! — rozkazał 
wiedy Ochocki. — Przedstawi mnie pani Nowa- 
kawi. 


— za- JE 


„tm za dsinny pini - 
KBC, fe maż” 


— Niewiadomo, czy jest na poczcie. Može po- 
szedł dalej. 

— Zobaczymy. 

Ryska nie miała zhyiniej ochoty spotykać sie 
z Nowakiem. Posłuszna jednak woli dyrektora wy- 
siadła i weszła razem z dyrekiorem do pmachu 
pocziy. Jeden rzut oka po poczekalni wystarczył, 
aby sie przekonać, że Nowaka lu nie hylo. 

— Psiakrew! — zaklyt półęłosem Ochocki. 
Jedzmy dalej! — dodał głośniej, gdy znaleźli się 
na ulicy. 

Auto ruszyło. 

— Niech pani dobrze uważa, może go spotkamy 
gdzieś. Ja go nie poznam. 

Napróżno jednak krążyli całe pół godziny po 
mieście. Nowak ze swoim towarzyszem zniknął bez 
sladu. Nie bylo go ani na ulicach, ani w żadnym 
lokalu, do których hezceremonialnie zaglądali, 

— No, mam pecha! — mruknął do siebie Ochac- 
ki. — Trudno, nie udało się dzisiaj zawrzeć z nim 
znajomošci. može uda się kiedy indziej. Trzeba 
wracač. 

Dyrektor w czasie kilkuminutowej jazdy do ho- 
telu nie odezwał się do Ryśki ani słowa. Nie mógł 
swobodnie razmawiać wtedy, gdy niespodziewanie 
udało mu się wpaść na ślad. 

Zastanawiał się, čo mu wypada czynić, Paprzed- 
nio otrzymane wiadomości o skarbach Bonara oka- 
zały się fałszywe. Ten młodzik ma podabno praw- 


jeszczem takiego nie widział” 


dziw! się Mruczek. 


dziwe plany. Jeżeli tak jest na pewno, to przyje- 
chał tu niezawodnie, aby je odszukać. Żeby to zgo- 
dził sie przyjąć go do spółki! Ale na pewno tega 
nie zecuce uczynić, Któż by się na to zgodził? Nie 
pozostaje więc nic innego, jak zabrać mu przemocą 
wiadomość o skarbach, albo jeżeli się to nie uda, 
śledzić go do mamentu odkrycia, a potem zręcznie 
wydrzeć mu złoto. Oba te plany nie padobały się 
dyrektorowi. Nie miał wprawy w prowadzeniu tego 
rodzaju interesów i hył przekonany, že nie uda mu 
się przeprowadzić ani jednej, ani drugiej myśli. 
Jakby mu się teraz przydał Krawczyński. On hył 
specem w takich sprawach i wcześniej czy później 
plany znalazłyby się w dyrektora rękach. Ale 
idiota musiał uciec. Pojechał gdzieś jak wariat 
i sznkaj wiatru w polu. Teraz i ten Nowak może 
uciec i ślad tak długo poszukiwany zniknie znowu, 
kto wie, czy już nie hezpowrotnie. 

Trzeba ená działać, koniecznie cos robić. Ale co? 
To pytanie nie dawało dyrektorowi spokoju. Sy- 
fuacja taka, jaka się teraz wytwarzyła, nie potrwa 
dlugo. Trzeba ją koniecznie wykorzystać, be ina- 
czej kapitał, jaki włożono w to przedsiębiorstwa 
i energia, zostanie hezpowrolnie stracona. 

Podniecony wysiadł z samochodu i czym prędzej 
pobiegł do swego pokoju, aby w ciszy i aamot- 
ności namyśleć się nad planem działania. 

Ryśka poszła w ślady dyrektora. Niespodziane 
spotkanie Nowaka podziałało na nią w najwyższym 
stopniu denerwująco. Gdyby się jej pokazał wczo- 
raj, kiedy to miała nieszczęście przeczytać te ga- 
zeciarskie wiadomości? Ślepy los zrządził jednak 
inaczej. Spotyka go dzić, gdy postarała się o prze- 
cięcie wszystkich więzów, jakie ga z nią łączyły. 
On postąpił wysoce nierozagdnic, że ukradł te pie- 
niądze, ale i ona!.. Czyż može mu bez uczucia 
wstydu spojrzeć w oczy? 

Zaczęła sobie wyrzucać, iż niepotrzebnie myśli 
o tym wszystkim. Z Nowakiem już wazystko akoň- 
czone. Decydując się na taki krok zdawał sabie 
chyba sprawę, iż ona swego życia nie może sobie 
nim zawiązać. Stosunek swój da niego sprecyzo- 
wała wczoraj. Nie może ja nic łączyć z tym czlo- 
wiekiem, który nie posiada najprymitywniejszych 
zasad moralnych. 


Dalszy ciąg nastaní 
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eze ludzi zastanawialo zagadnienie czasu: chcieli zdać sobie sprawę 
czym jest właściwie czas, jaka jest jago istota, czy jest wymiemy itd. Za- 
gadnienie to pełne jest niespodziewanych momentów i každy z nas musi się 
nad nim nieraz w życiu zastanowić, gdyż łączy sie to z naszymi przejściami 
i nie da się oderwać od naszych egzystencji. Tak mi się czas dmžy! — mówią 
V jedni. Jak te miesiące prędko uciekają! — stwierdzają znowu inni, i obie 
strony mają rację. 
Jak mierzyć czas? Pytanie zdawałoby się proaste, ba posiadamy zegarki, ale 
z drugiej strony bardzo skomplikowane, jeżeli ujmiemy ta pytanie z punktu wi- 
dzenia zmian zaszłych w życiu narodów. Nie mogę sobie poradzić i uważam, že 
najlepszym sprawdzianem czasu są... mody! Gdy przeglądamy stare albumy 
rodzinne dopytując się kogo z rodziny kogo przedstawiają zdjęcia w nim za- 
mieszczóne, wyczuwamy nieomal fizycznie właśnie dw czas nad którym głowiło sie 
juž tylu Glozofów, o którym wygłaszano tyle 
ciekawych formułek, łącznie 
z teorią względności 
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Ble co komu zteorii, 
które pozostają bądź 
ca bądź martwa i apance- 
rzane powagą wielkiej mgdro- 
ńci, kiedy daleka łatwiej wyczu- 
jemy bieg lat przeglądając te stare 
fotografie lub dageratypy. 

Jakież to dziwaczne postacie! Trudno wie- 
rzyć, że są to nasi rodzice, dziadkawie czy pra- 
dziadkowie, tacy są odlegh, dziwni, odmienni. Zazwyczaj spotykamy sle z gru- 
pami rodzinnymi, fotografowanymi z okazji jakiegoś ewenementu, srebrnego 
wesela, pierwszej komunii iti Długie fraki, jakby źle uszyte, źle leżące, 
a u pań obcisła fiurninry, rodzaj krynolin, z czasu drugiego cesarstwa. p 
A największe zdziwienia ogarnia nas, gdy przyjrzymy się ówczesnym dam- f : 

i męskim kapeluszom. Dziwaczne cylindry, o szerokich rondach, 

žin kapelusze z piórami strusimi, (rok 1805—1910) luh też małe ka- 


9. 
RG 
pelusiki z całym garniturem różnych kwiatów czy bodaj nawet jarzyn "an; 
i tyle innych dziwacznych nakryć głowy. A ježeli w dodatku osoby te z innega a> 


ku dały się tatografować na pierwszych autach o niezwykle naiwnej karoserii, ta 
czZuwamy podwójnie aqzatyczność tych czasów porównanych z naszymi. Tak, 
i stare fotografie to najlepsze czasomierze. 
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Członkini klubu sportowego w Wied- 
niu zażywa ,nutej" kąpieli w Dunaju. 


kąpieli zimo- 

wej znajduja się 

również w Krakowie: 

Oto dwóch mladziencow kąpie 
się w zamarzniętym stawie. 


Na prawo: Oryginalny ten sport cieszy się również w Danii 
powodzeniem: oto kilka mlodych Dunek gwarzących wesoła 
na zimowej ,plažy" w Kopenhadze 


Fot. Ass. Press (2) 


Pewna młoda para duńska odwiedmta powracając 
z kościoła zimową plaže w Kopenhadze przy czym 
jednak wpadła przez nieostrożność do wody zińerając 
brawa publiczności í nabawiajac się zapewne kataru 


W Londynie istnieje klub sportowy „Serpentine 
awirtuming-club" uprawiający na Tamizie zimowe 
le. 


LALKI 


Lalki z włóczki Niaraz są używane iako IMASKOTKI. 


d najdawniejszych czarów starali sig ludzie 

przedstawić siebie samych podkreślając swojo 
ujemne lub piękne cechy. Chęć tworzania srtucznego 
imienznego światka luty również w naturze dziecka, 
które paaługuje się lalkami w swoich zabawach 
otywiajac je swymi myślami i pozostając z nimi na 
monie koleżeńskie zażyłości Mic też dziwnego. że 
lalki istniały zawsze: znajdujemy je we wszystkich 


I LUDZIE 


obrazu świata, którego zrealizowanie zawsze nocio czlo- 
wieka. jak we wszystkich innych dziedzinach tak samo 
w świecie lalek istnieli kolekcjonerzy zbierający ciekawe 
laiki tworząc z nich odrębny likcyjny światek. Dużą role 
tet odegrały lalki w ucznycn raseikach zwłaszcza we Wilo- 
szech. Każdy naród posiada swój wlaany przemysł lalkowy 
odznaczający sie cechami naiparazie! Cnaraxte rYSTYcznyrMu 
jego usposobienia. Sławne były przed wojną światową lalki 
rugyjskie przedstawiające różne ciekawe typy tego na 


z z = „Huc“ — lalka Dziewczyna Bieder- Sw. Kinga zrobiona 
cywilizowanych a nawet dzikich narodach i szcze- kompozycji S. La-  mayerowska — lal- dla gimnazjum imie- 
pach gdyż pomagały one w stworzeniu plastycznego zarskiej. ka S. Łazarskiej. nia tej świętej. 


MA CO ZUŻYĆ OBECNE DMI? 

Co prawda staja sig dni coras dlużce, lvcz jemaraw Hose 
dużo czasu upłynie, zanim będzie można przesiać iwiscič. 
Ala 1 tak robi się nam raźniej trochę na sercu, bo zbličamy 
się powoli do wiceny, do ciepła | słońca, Razem z tym ce 
plem i sioncem zacznie sig cHowiek odrwdzać, obudzi 
sig w nim na nowo uśpiona przez zime chęć do życia, 
wyrażająca się przede wszystkim w tym, że z chęcią zrzuci 
on z siebie starą powiokę zimową | odéwiety sig za prry- 
kladem przyrody. Przed wojną ta zmiana skóry nie spra 
wiała nam zbytniego kłopotu, gdyż nawet mając skromne 


środki pieniężne do dyspozycji, można było bardzo dobrze 
ubrać się, wybór bowiem był wielki. Dzisiaj nie możemy 
myśleć o tym. Musimy poprzestać na tym co mamy w na- 
szych szafach. Zato musimy pomyśleć o tym, czy wszystko, 
co w niej mamy będzie można włożyć bez zmiany lub po- 
prawki. Wiele pań schudło — przytyć chyka nikt nie mógł — 
trzeba więc będzie zwęzić paski przy spódnicach, skrócić 
dół, bo przecież luźna spódnica obsuwa się i staje się przez 
to dłuższa, przerobić bluzki, może z dwóch będzie już 
tylko jedna, przy niejednej sukience trzeba będzie z pew- 
nością zmienić rękawy, bo stare już przetarte w łokciach, 
może trzeba będzie dać do czyszczenia kostium, ufarbować 
płaszcz już spłowiały i wiele innych zmian znajdzie się 
na pewno do przeprowadzenia. I właśnie ten czas doskonale 
można zużyć na przygotowanie sobie ubrania na wiosnę. 
Jest to nawet praktyczne ze względów finansowych, gdyż 
zabrawszy się do tego dość wcześnie, nie musimy wydawać 
na wszystkie zmiany naraz, lecz rozkładamy sobie koszta 
na części, co uważam nie jest dzisiaj też bez znaczenia. 
Może raczej ma większe jeszcze niż dawniej. Panie domu 
nie są zresztą same, lecz muszą także pomyśleć o swoich 
mężach i dzieciach. Jeżeli rodzina jest liczniejsza, nie starczy 
im czasu wtedy na te przygotowania, gdy już będzie 
ubrać się po wiosennemu. Dlatego przypominamy dzisiaj 
o tych wszystkich pracach przygotowawczych, które zro- 
bione powoli będą na pewno lepiej zrobione niż w pośpiechu. 
= 


BERET Z KAWAŁKÓW 


Znoszone spódnice, które 
już nie nadają sę do włoże- 
nia, možna jeszcze doskonale 
przerobić na bardza zgrabny 
herecik- kapelusz. Opłaca się 
to tym hardziej, że nic to nas 
nie kasztuje, naturalnie oprócz 
troche chęci i wytrwałości. 
Maze to być także doskonały 
prezent na imieniny dla pant. 
A w każdym razie przyjemnie jest mieć coś nowego na 


. wiosnę a choćby jeszcze teraz. Podajemy więc sposób wy- 


Ze zbioru lalek w Arnstadt: W oczekiwaniu na audiencję- 
Pa Archiwum LEP. 


rodu. Podczas wajry światowe) równie: później zyskała so- 
bie p. Stefania bazarska sławę artystki wyrobem swoich 
pięknych i pomysłowych lalek, które znalazły się na wy- 
stawie światowej w Nowym Jorku w r. 1939. Inne znowu 
zrobione bardziej orygmalme np. z włóczki, z łupiny 
orzechów, szyszek również zyskiwały sobie raz po raz 
powodzenie i dzieci i dorosłych. 


konania takiego bereciku: Z najlepszych części spódnicy 
(a więc z boków) wycinamy kala średnicy 28 cm. Jeśli nie 
możemy mieć tego koła w calości, możamy wyciąć kwadraty, 
paski hub jeszcze inacrej, zszywamy je, dobrze rozprasowu- 
jemy i z tych pozszywanych części wykrawamy takie kolo. 
Wierzch czyli prawa strona musi być odstebnowana ręką 
lub na maszynie bardzo starannie, aby wierzch naszej crn 
peczki mane WYCIACAŁ. NASIEDNIE wvxrawamv nasex pět- 
ukrągły. którego tylna część ma w najszerszym miejscu 
13 cm szerokości, najwęższa z przodu 7 cm. Wykrojenie 
tego paska dobrze jest bardza ważne, gdyż od niego zależeć 
będzie jak czapeczka będzie się układać na głowie. Zszy- 
wamy ten pasek w najwęższych miejscach i prrysrywamy 
do niego wierzch. Naturalnie można brzeg czapki ohazyč 
jakimń paskiem jedwabiu czy innego cieństego materiału, 
żeby brzeg nie byl za gruby, Berecik ten bardzo ładnie 
wyglada. Dia cadoby można dać na wierzch kokardkę tego 
samego koloru. 


TOREBKA — SERCE 


Można ją zrobić z naszych starych to- 
rebek, których na pewno mamy kilka 


już przetarte gdzieniegdzie i te właśnie 
torebki możemy doskonale zużyć teraz. 
Ze starej torebki wycinamy dwa serca. 
Zależnie od koloru dobieramy odpowiedni 
ładnie harmonizujący kolor włóczki lub 
jedwabiu i tą włóczką obrabiamy te serca 
półsłupkami na szerokość 5 cm. U górnego 
brzegu musimy zrobić dziurki do naciągnię- 
cia sznurka mającego ściągnąć torebkę. 
Dziurki otrzymamy jeżeli będziemy przerabiać po 2 słupki 
i 2 oczka. Po czym robimy dalej jeszcze -dwa rzędy półsłup- 
ków i natym ząbki, które są zakończeniem torebki. Z pozo- 
stałej włóczki skręcamy sznur i przeciągamy go przez 
dziurki u dołu zaś przyszywamy chwaścik z wełny dwóch 
kolorów: serca i włóczki. Może to być bardzo ładny pre- 
zent dla panienki, lecz każda pani może ją dobrze nosić. 


UWAGA! 


FOTOAMATORZY! 


rowni 


owa z kogutem. 


URATOWAŁ SIĘ 


Kiedyś zdawał jakiś student egzamin, lecz nie bardzo był 
do niego przygotowany. Profesor zadał mu takie pytanie: 
Co nazywamy oszustwem? 

— Oszustwem — odpowiada student — będzie, jeżeli pan 
profesor zetnie mnie przy egzarninie. 

— Dlaczego? dziwi sig profesor. 

— Bo w kodeksie karnym napisane jest, że winnym oszu- 
stwa staje się ten, kto nieświadomość drugiego wykarzystuje 
w tym celu, aby mu szkodzić. 

No i egzamin zdał. 


Narzeczony panienki prosi o tydzień zwłoki. 


Dudzik w ciągu żywota męskiego. 


Przy systematycznym sto- 
sowaniu pudru dla dzieci 
Vasenol dziecko Pani a 


nie zazna odparzen 


skóry i będzle zawsze 
wesofe 


mz 


puder dla dzieci i pasta 


(De Humoriste, Holandia) 


Mówiąc prawdę, nie je- 
stem wcale krawcem. Ten 
mirazka o piętra wyżej. 

(Marc Aarelin, Włochy) 


ZAPOMNIAŁ O WOJNIE 


o jedną czarną. 


— Dawniej widywalam ciehie ciągle w towarzystwie 
jaki yna. Teraz juž nie. Dlaczego? co się stało? 
— Ach ożenił sig. 


Aleš Henryku, nie 
jesteś przecież tutaj 
w wagonie sypialnym! 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 6. 
A. DZIAŁ ZADAŃ 


3chodáwka Nr. 3 (6). 


Dr. E. Palkoska (I nagr. — Neue Leipz. Ztg. 1933). 
Czarne: Kd4, Hh4, Wdłe5, piony: a6, c4, g5, hs. (8). 
Białe: Hh7, Kgf, Ge7, Sc30T, piony: b6, c2, d2, g7. (9). 
3-chodówka 9--8 = 17. 
Studium (Końcówka) Nr. 3. (6). 
K. A. L Kubbel (I nagr. — Rigasche Rundschau 1934). 
Czarne: Kc6, Hh2, Sdl, piony: b8, b7, d6, d7, g7. (B). 
Białe: Kc4, Hc2, piony: d2, e2, FS. (5). 
Końcówka (+)5+8=— 13. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
i ie 3Zchodowki Nr. 2 (S). (Cheney): 
1. G—f4! Hel! (1... H—a8f, 2. S—a8ft! H—<6, 3. Wxcó 
mat). 2. G—dč! Hxre6}, 3. G—e7 mat! 
Rozwigranie końcówki Nr. Z (5). (Kubbel): 
1. 8—e3t, K—ga (1... K—h2? 2. H—f2r!), 2. H—g4t, K—i2, 
3. H—f4} K—e2 (—el), 4. H—ilf K—d2 (4.. Kxe3? 
5. H—elt!) 8. H—dlj K—-3, 6. H—c2}K—b4 (6... K—da? 
1. S-15)), 7. H—b2} (7. H—d2j? K—bS, 4. H—ežj S—d3 
remia) $—b3, (7... K—a5? B. S—c4 i 8. H—b6 mat), 8. H—a3}! 
poczym białe z iobywajg H luh matują przez 9. 5—2! 


B. DZIAŁ PARTI 
Partia Mr. 3. (6). 

Białe: Capablanca (Kuba Czarne: Mikunas (Litwa). 
grana na Olimpiadzie w Buenos Aires 1998. Obrona indyjska 
(wariant Niemcoywicza). 

S—te 14. b4 

e6 15. Gxc4 

G—b4 16. S—eS 

S—c6 17. f4 

d5(1) 18. H—d3 

Gxc31 19. f5! 

a5(3) 20. fre6(1) 

0—0 21. Wxt6! 

h6 22. exf? 

Hxf6 23. Wxi7 

G—ad? 24. W—f2 

WI—c8(4) 25. Seda 

as 26. W—ia Crarne 
poddały sig, gdyż w koňoňwom sabes» o 3 piony nie mają 
żadnych widoków. 


Uwagi: 
(1) Zwykle grywa sig to 8... dd, poczym 45 | ewent 
( 


Tu dard, 7. 6) H—d5, IL Gzi6 gah, 9. S—d2 Gr), 10. 
bard bő, IL a4 i pion cí pada. 6. 63 okazalo się ddabym w par- 
Ni Foro orne (mu. Rosji Bow. 1999) 6. 0—0 T. a3 
GzcJę, 8. Hzo9 Grad], U. b3 a5 z doskonałą gra dla czarnych. 
(3) Grając teraz 7... ©“ rzarne moar skierowac grę 
na tory tzw. wariantu San Remo, najlepiej grać: 
B. H—<2 of! 9. s3 G—15 10. H 10—0, 11. czd5 Haid, 
12. H—55 Hxb5, 13, Gabi S—a5! (Granfeld-Fine, Zandvoort 
1896). 
(4) Fonieważ czarne nie moga nic wskirač w centrum 
podejmują akrję na skrzydle H, dążąc do di. 
(5) 16.. G—bš! 17.G—b4 Srbi, 18. H—oti 5—46! powinno 


nastąpić, 
(6) 18... cB? 19. dzcó bac’, 20. b5! lub tet 10. (5! 
(7) 40. Gxaž? Heed, 30. S—g4? H—gi! 


C. DZIAŁ WIADOMOŚCI 
Wkrótce po Ohmpiadzie odbył się turniej, którego wynik 
podajemy: IMI Keres i Najdarf po 8%, UV Czer- 
njak i Stahlberg po 7, Frydman i Guimard po 6%, Grau 
5%, Benkö i Gerachman po 31, Sonia Graf 214, Palau 2 pit. 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 7 
3-chodčwka Nr. 4 (7). 

Mgr. Ed. Arłamowska (pochw. uznanie w konk. jubileusz. 
»Gudehus*-klubu szach. w Mannheimie w r. 1932). 

Czarne: Kf6, WcA, Gil, Sd3, piony: bf, c4, eS, f2, gó, 
h3. (10). 

Białe: Kh7, Hbl, WeB, Geč, piony: a2, bS, ad, h4. (B). 

A-chodáwka. B- 10— 18. 

Studium (końcówka) Nr. 4 (T). 

J. Selman jr. („Schackvarlden* 1939). 
Czarne: Eg5, Wh7, Gh8, piony: b3, dě, £3, h5, h8. (8). 
Biale: Kef, Gf2, Sd9, piony: b2, f3, g4, h3. (7). 
Końcówka (=) 7 + 8 — IE. 

Białe zaczynają i rernisują. 

Rozwiązanie 3choddwki Nr. 3 (6) (Palkoska): 

1. b7 (grozi 2. H—h$f); 1... H—e4 (1... Wdd5, WexeT); 
2. S—e2t (2. Se3—b5}, H—161); Hre2 (2.. Wxb3, K—c5 
albo W—e5); 3. c3 mat (3. c3 mat, 3. Sra6 mat). 

Rozwiązanie końcówki Nr. A (8) (Kubbel): 

1. E—b4j K—a8; 2. eff, K—ddl A. H— aZ! (grozi 4. H—daS 
mat) i czarne albo muszą stracić H, alba dostają mata: 
3... K—e5 4. dát; 3... Kre4 4.437; 3... S—c3 4. dxcij; 3... 
S—e3 4. dxe3t. 

Wariant uboczny: 1... S—c3; 2. Heed} K—d5 3. d3 (grozi 
4. ed mat) Hxa2 4. H—e4j K—af; 5. d4f. i wygr. 


Partia Nr. 4 (7). 


Białe: Dr. Taoffnar Czarne: Ullrich 
amoa w zawoaacn drużynowych w Berlinie w r. 1940. 
Nieregularna. 

1. e4 e5 6. S—g5 G% 

2. S—t3 d5 7. H—b$! 5b—dT(3) 
3. exd5 e4 8. dé!! Heš 

i h—aż S—16 9. Hxb7 W—587 (4) 


3. 8—A (1) H—eT? (2) 10. dreti Czarne poddały cię. 


Posunięcie w partii jest zle, pion ed jest niedoutrzy- 
(3) Czarne nie mogą grać T... of, gdyż pe I. der jest GIS 
zagrotonym. 
(4) Grając 8.. S—b6! mogły czarne utrzymać partię. 


7 
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> LET 


trasty: jest ona czuła, wrażliwa 1 wykształcona, tak 
że mąż kochając ją nad życie nie rozumie jej. Ponie- 
waż ten widzi, że żonie coś dolega, wysyła ją na 
południe, gdzie Sylwelin poznaje wytwornego 
pana, który w zupełności odpowiada jej usposo- 
bieniu. Wkrótce mąż jej przyjeżdża na południe, 
w sprawach koncernu. Zawiązuje się między nimi 
głębokie uczucie i Sylwelin decyduje się opu- 
i yer ścić męża. Wyjeżdża i zawiadamia go o tym. 
becnie idą na ekranach Generalnego Gu- SGGGA © Block, który ma równocześnie i kłopoty finansowe, widzi 
bernatorstwa dwa filmy: „Mocny Czło- znika Ra się zupełnie opuszczonym i zdruzgotanym postępkiem żony. Jego 
wiek“ i „Kobieta z przeszłością". Zeby zorien- TT, | | a przyjaciel naktania jednak Sylwelin do powrotu. | 
towač kinomanów choć w części co do tego jakie pe A | pranane erat Jaqueline Topelius ma bujną bardzo przeszłość. Poznaje na ko- 
one mogą być, podajemy krótką ich treść. Oto ona: | ne". PR ko ABB BOZE IM niec człowieka, którego za wszelką cenę chce zdobyć. Udaje się jej to, lecz echa 
Manfred Block, „mocny człowiek“, założyciel kon- 4 = "R WAM jej przeszłości dochodzą do jej męża, który chcąc zemścić się na niej, każe jej zaprosić do domu 
cernu Block jest człowiekiem, który do swego celu - e wszystkich jej byłych wielbicieli. Jaqueline chce popełnić samobójstwo. Mąż przekonuje się w ten 


dąży nie oglądając sie na nic. Jego żona ion to dwa kon- WE GAZE znas tragiczny sposob, že kocha go ona naprawdę i przebacza jej wszystko. WA REY OAO OŁ 
ązy giądając się Ne Jeg SR dh PEAK g SDE g p Soak JEJ sy | Wydawnictwo ,llustrowany Kurjer Polski", Krakow, Wielopole 1. Tel. 206-11 


